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Cena
wynozi 16 fenygów od drobnego dedmio- 
lamowego wieraza. — Reklamy po 60 fen. 
od wierna. — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.

Z bieżącej chwili.
. Ukaz króla serbskiego, przywracający Mila

nowi prawa członka rodziny królewskiej, wywołał, 
J j Przewi<1yw*li.6my. formalną wściekłość wśród 
radykałów. Mówią oni, że okaz królewski jest nie
ważny, ponieważ Milan otrącił wszystkie prawa 
JL*na podstawie ochwaty ciała prawodawczego, 
której żaden okaz znieść nie może. Naczelny organ 
stronnictwa radykalnego „Odjek“ ogłosił na temat 
ten kilka artykułów, napisanych w rewolucyjnym 
żargonie i wzywających wprost do wojny domowój.

Ukaz królewski ma najpierw ten praktyczny 
skutek, że dzienniki, napadające na Milana, mogą 
być konfiskowane. Wedle serbskiej ustawy praso- 
yój, konfiskata jest tylko wtedy dozwoloną, jeśli 
dziennik zohydzi króla lub członka rodziny kró
lewskiej. Dopóki zobowiązywała uchwała sknpczyuy,
Droklamniaca. Milana M O _ ** *

porządkową w kwocie 100 złr. Podczas przesłucha
nia odmówili oskarżeni odpowiedzi na zapytanie, 
czy byli już poprzednio karani. Po zakończeniu po
rannej rozprawy zebrał się przed budynkiem sądo
wym tłum ludu, który policya rozproszyła.

Do rozprawy popołudniowój musiano wskutek 
uchwały trybunału, oskarżonych Albiniego i Lucaccii 
dostawić do gmachu sądowego. Oskarżeni ci twier
dzili, że w drodze do sądu narażeni są na zniewagi 
tłumów. Prezydent oświadczył, że polecił burmi
strzowi poczynić odpowiednie zarządzenia, aby oso
bista wolność oskarżonych i obrońców nie była 
w niczem naruszaua. Oskarżeni odmawiają konse
kwentnie odpowiedzi na zapytanie, czy byli już 
karani. Po oświadczeniu prezydenta, że rozprawa 
trwać będzie od godz. 6 do 2, rozprawę odroczono.

Dla wyjaśnienia sprawy dodać nam wypada, 
że proces ten został wytoczony przeciw autorom tak 
zwanego memorandum Rumunów węgierskich, ogło
szonego w kilku językach i zawierającego skargi ich 
z powodu oburzającego postępowania Madziarów 
z nimi, a które z pominięciem rządu węgieiskiego 
zamierzono wprost wręczyć we Wiedniu cesarzowi, 
co jednak w państwie ściśle konstytucyjnem jest 
niemożliwe. Prokuratorya węgierska upatruje w tern 
memorandum występek podżegania przeciw ustawie, 
ponieważ neguje legalność i ważność zupełnego 
zlania Siedmiogrodu z Węgrami. Oskarżonych jest 
28 członków wykonawczego komitetu rumuńskiego 
stronnictwa narodowego.

* Prowincyonalna wystawa przemy
słowa w Poznaniu. Zebranie przemysłowców,
zwołane na wczoraj przez politechniczne stowarzy
szenie do restauracyi p. Diimkiego, postanowiło 
jednogłośnie urządzić w Poznaniu w roku 1895 pro- 
wincyonalną wystawę przemysłową. Wybrano zaraz

rych wchodzi także kilkunastu Polaków. Wystawa 
ma się bowiem odbyć przy współudziale obydwóch 
narodow ści. Przewodniczący zebrania, miejski 
radzca budowlany p. Griider podnosił w tym wzglę
dzie, że celem harmonijnej, wspólnej pracy obydwóch 
narodowości, będzie — jak się spodziewać nale- 
żalo — równouprawnienie pod względem języka, że 
wszystkie odezwy, cyrkularze itd. będą zredagowane 
w języku niemieokim i polskim i ogłaszane w ga
zetach polskich i niemieckich.

Wystawa odbędzie się na wielkim placu ćwi
czeń wojskowych przed bramą Rycerską. Oo do pory 
roku zebranie nie powzięło jeszcze stanowczej de- 
cyzyi, prawdopodobnie jednak wystawa otwartą zo
stanie na wiosnę. Bliższe szczegóły podamy późuiój.

* Wybory uzupełniające do parlamentu 
w okręgu człuchowsko złotowskim. Według „Schlocb.
Zeiinng“ otrzymali w wczorajszych wyborach: Prą- 
dzyński 1600, konserwatysta Hilgeudorff 3120, anty- 
“Jmita Mosch 1900, ks. dziekau Neumann, kandy- 

L,t centrum, 952 głosów.

Broszura agrarna
dr. Witolda Skarżyńskiego

wno zapowiadana, wyszła nareszcie i nosi tytuł: 
)ie Agrarkrisis und die Mittel zu ihrer Abhilfe, 
randzüge eines agrarpolitischen Programms, als 
eferat für die „Grundkreditkommission“ des „Bun- 
« der Landwirthe““. Berlin 1894.

Przedewszystkiem zwracamy uwagę autora 
czytelników, że Bund der Landwirthe okazał się 
najnowszym czasie ¡nstytucyą zupełnie zdeklaro- 
nie antipolską. Reprezentant Bundu tego dla 
lięstwa, p. major Endell z Kiekrza, działa z całym 
Iciskiem możliwym na sejm, żeby ustanowił dla 
lięstwa wyjątkowy sposób wyboru do Izby roi- 
■zéj, zapewniający Niemcom przewagę, albowiem 
Endell zupełnie jawnie to głosi, że Polacy w przę
dnym razie zmajoryzowaliby Niemców, a z wię- 
izości poískiéj powstałoby wielkie nieszczęście dla 
¡emiec itp.

Może uwaga ta ostudzi nieco przedwczesny 
ituzyazm autora dla Izb rólniczych i Bundu.

Co do broszury samćj zawiera ona na 127 
Ironach bitego druku bardzo obfity materyał dla 

świece ia przesilenia, w któ em się rolnictwo znaj- 
ije. Rzecz dzieli się na 6 rozdziałów, z których 
ij ciekawszy dla nas na razie oddział VI, zawiera
my własne projekta autora i jego program agrarno- 
dityczny.

Program ten potępia teoryą i praktykę wolno- 
•ndlową, potępia też politykę traktatów handlowych, 
Tieżo zawartych, a wołałbyś był zawrzeć unią 
Iną z Austryą. Pozostawia nas jednak w téj 
¡erze autor w wątpliwości, czy by Austrya ze- 
ciała poddać się takiéj unii.

Daléj zaleca autor opiekuńcze a nie finansowe 
Iko cło agrarne ze skalą ruchomą, stósownie do 
iw każdorocznych. Przemawia za zakazem gry 
iłdowój na zboże czyli na „papierowe węeple“, a 
razie nieuniknionego, jak się zdaje i ogólnego 
nkructwa agrarnego, przewiduje konieczność rządo- 
go monopolu na rólnictwo.

Od rządu wymaga autor, żeby albo podjął 
¡elką i całkowitą reformę agrarną, albo postąpił 
idle zasady: quieta non movere.

Reforma wielka więc zasadzać się ma na od
miennym od dotychczasowego kredycie ziemskim. Na 
całe państwo założone być ma jedno wielkie ziem- 
siwo, wyposażone we wielkie przywileje. Nawiasem 
mówiąc, trudno nam zrozumieć, jak tę unifikacyą 
ziemstwa autor umie u siebie pogodzić ze swą znaną 
polityką anti-ugodową.

Albowiem ziemstwo to rozkładające się na 
prowincyonalne i powiatowe poddziały, ma posiadać 
monopol hypotecznego kredytu i wyłączne prawo 
ustanawiania granicy obdłużenia.

Granicę tę pomyka autor aż do 75%, a więc 
do % taksy, podczas gdy, jak wiadomo, dziś ziem
stwa dają tylko do połowy, albo do %o taksy swe 
pożyczki.

To jest zdaniem naszem w całćj broszurze je
dyna, praktyczniej pomyślana nowość, która gdyby 
była wykonalną, mogłaby na niejakiś czas dać po
moc rólnictwu. Ale zważywszy, że dziś już rólni
ctwo i to przy granicy 50% taksy, ledwo dyszy, 
trudno zrozumieć, jak ono mogłoby oprocentować po
życzki do % taksy wyśrubowane, chyba że odnośnie 
zniżonąby została stopa procentowa, o czem autor 
jednak, o ile zdołaliśmy spostrzedz, nie wspomina. 
W każdym razie pewność pożyczek ziemstwa przez 
to pomknięcie granicy obdłużenia nie zyska.

Centralne ziemstwo autora ma nadto mieć przy wiléj 
wydawania banknotów gruntowych, zapewnionych na 
I hipotece.

Notami temi spłacone być mają odnośne miej
sce na hipotekach zajmujące listy zastawne, i to za 
pośrednictwem srebrnéj pożyczki, którą nie wiedzieć 
kto ma oprocentować, skoro noty, jak się samo przez 
się rozumie, mają być bezprocentowe. Żąda też 
autor rozszerzenia podwójnój waluty, faktycznie w 
Niemczech istniejącej.

Być może, że przy tem „pierwszem czytaniu“ 
broszury nie zapełnię dokładnie jeszcze zrozumie
liśmy don.osłośó reform autora. Dla przeciętnego 
czytelnika byłoby bardzo pożądanem, gdyby autor

przy obecnym systemie kredytowym właściciel po
nosi, a jakichby doznał nlg, gdyby system dr. S. 
mógł być przeprowadzoiłym. Toby od razu przeko
nało opinią w tę czy ową stronę. Takiego poucza
jącego i przekonującego przykładu dotąd przy po
bieżnym przeglądzie broszury nie znaleźliśmy.

Autor, który, nawiasowo mówiąc, jest wielkim 
przeciwnikiem polityki, zainicyowanój swego czasu 
na wiecu toruńskim, z wielkiem uznaniem i uwiel
bieniem mówi kilkakrrotnie o mowie tronowój, którą 
została otwarta sesya sejmowa, ponieważ w niój 
zapowiedziano reformy agrarne i z entuzjazmem 
wita projekt Izb rólniczych, mimo to jednak twierdzi, 
że gdyby projekt jego przyjęto, Izby te może byłyby 
zbytecznemi.

Tyle na dziś dla zaciekawienia publiczności 
w interesie broszury p. dr. Bk., która dla nas tę 
przynosi wielką ohlnbę, że rodak nasz uczony w tych 
nader trudnych sprawach poważnie i umiejętnie 
potrafił zabrać głos. Zapewnia on, że gdyby głos, 
odzywający się z mowy tronowój i projekt Izb han
dlowych rychlej się był ukazał, byłby autor w bro
szurze swój oszczędził sobie przykrości wydawania 
wielu ostrych sądów.

Broszura poprawnie napisana po niemiecku, 
nie zasłuży sobie z tój strony na żaden zarzut. 
Autor lubuje się nieco w anakolutach, ale to właś
nie jest właściwością fachowego stylu niemieckiego. 
W czytaniu jednak sprawia trudności.

Kardynał Yaszary w Izbie magnatów.

Wiedeń, 8 maja.
G?) Wczoraj w przepełnionej Izbie magnatów 

rozpoczęły się rozprawy o ślubach cywilnych. Wiel
kie wrażenie sprawił fakt, że trzój dostojnicy dworu, 
w. marszałek hr. Antoni Szecjen, w. mistrz ceremo
nii hr. Uungady i kapitan gwardyi węgierskiej 
br.< Palfty, przybyli na posiedzenie, jako również 
ks. Windischgratz, komendant korpusu lwowskiego.

Po krótkiej mowie referenta, wiceprezesa naj
wyższego trybunału Czorby, zabrał głos Książę- 
Prymas Kardynał Vaszary, aby wygłosić znakomitą 
mowę, wypowiadającą to wszystko, co ze stanowiska 
Kościoła i zdrowego patryotyzmn należało przytoczyć 
przeciwko projektowi rządowemu.

Kardynał wykazywał, że projekt rządowy sprze
ciwia się trzem głównym zasadom Kościoła, według 
których małżeństwo jest: 1) sakramentem, 2) nieroz- 
wiązalnem i 3) podlega jurysdykcyi Kościoła.

Kiedy wybuchł zatarg z powodu chrztu dzieci 
małżeństw mieszanych, i gdy katolicy podnosili, że 
w żadnym innym kraju nie istnieje prawo takie, jak 
węgierskie (z r. 1868), odpowiedziano nam: „U in
nych narodów istnieją odmienne stósunki, my win
niśmy uwzględniać tylko nasze własne“. Gdy zaś 
teraz dowodzimy, że nahży przedewszystkiem uwzględ
nić nasze krajowe stósunki, odpowiadają nam: „Śluby 
cywilne istnieją niemal wszędzie, a zatem i my nie 
możemy pozostać w tyle za narodami oświeconemi“. 
Twierdzą, że katolicyzm także tam nie upadł, gdzie 
istnieją śluby cywilne. Ależ katolicyzm nie upadł 
ani w Romie cezarów pomimo 300 letniój epoki 
prześladowań.

Na twierdzenie, że Stolica apostolska pogodziła 
się z ślubami cywilnemi, Kardynał-Prymas odpo
wiada, przytaczając list Papieża Piusa IX do Wi
ktora Emanuela z dnia 19 września 1852 tej treści:
„W. Kr. Mość zauważasz, że ślaby cywilne w ościen
nych państwach (Francji i Belgii) nie wstrząsnęły 
miłością 8tolicy apostolskiój dla tych państw. Na to 
odpowiadamy: Stolica apostolska nigdy nie pogodziła 
się z temi faktami dokonanemi, lecz zawsze wygła
szała yeto, ilekroć takie ustawy doszły do jój wia
domości. Dotyczące tych zastrzeżeń dokumenta są 
przechowane w naszych archiwach“.

Następnie Kardynał obszernie wyłuszczał nie
bezpieczeństwo teoryi rozwięzalności małżeństwa, 
zwłaszcza w czasach wygórowanego materyalizmu, 
gdy także małżeństwo staje się środkiem spekulacyi, 
i gdy, jak zauważa pewien pisarz protestancki, na
rzeczeni z góry zawierają układy na przypadek przy
szłego rozwodu! „W czasach, gdy coraz żywiój od
czuwamy głęboką prawdę zdania Tacyta: „Leges 
sine moribus vanae“, gdy szeroko rozgłaszane teorye 
zasadniczo negują małżeństwo, gdy powstawają sekty 
przeciwko rodzinie, w czasie, gdy wszystko urucho
miają, nie wolno rozluźniać jeszcze instytucji mał
żeństwa a tóm samóm publicznój moralności“.

Co do jurysdykcyi o małżeństwach, Kardynał- 
Prymas oświadcza, że jedynie Kościołowi, jako wy
znaczonemu przez Zbawiciela szafarzowi Sakramen
tów, przysługuje prawo ustanawiać warunki i prze
szkody ślubu, ewentualnie udzielać dyspensów i orze
kać o ważności lub nieważności małżeństwa. To 
prawo i ten obowiązek Kościół spełniał zawsze, jak 
w pogańskiem, tak w chrześciańskiem państwie. 
Prawo to, o ile się odnosi do małżeństw, tak głę
boko wżyło się w publiczną świadomość, że uzna-___
wają je nawet uczeni i prawnicy, którzy należą do wna 
innych obozów. Kardynał Vaszary przytacza w tój duta 
mierze mnóstwo zdań nawet protestanckich uczonych ‘

Wyłożywszy, że projekt rządowy sprzecn 
wia się dogmatom Kościoła, Kardynał Vaszary wy 
kazuje, że tóm samóm sprzeciwia się także 
wolności religii i sumienia.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznsalu marek 4, na wazy- 
atkich pocztach cMarrtwa niemieckiego 
i w Anatryi marek 6 (iPb- Zeimngs-Preis- 
liite p. 1894 Abtheilung O. t. Nr. 57.) 
w innych krajach: oena pozhańaka z do

łączeniem przesyłki.

katolików pod normy protestantyzmu, według 
których małżeństwo jest: 1) umową cywilną; 2) roz- 
wiązalnem, i 3) podlega juryzdykcyi państwowej. 
Gdy więc dawniéj w Węgrzech, dopóki uznawano 
pierwszeństwo Kościoła katolickiego, państwowe 
prawo o małżeństwach opierało się na prawie ka- 
nonicznem, teraz w rzekomój epoce równouprawnie
nia wyznań, w całym kraju obowięzywać będzie 
prawo, oparte na protestanckich zasadach. Katolicy 
nie zaniechają walczyć, aby się wyswobodzić z pod 
takiego prawa.

Nie tylko z kościelnego, lecz także z polity
cznego punktu widzenia Kardynał potępia projekt. 
Co będzie skutkiem takiéj ustawy? Wywoła ona 
wzburzenie w całym kraju. Stanie się źródłem nie
ustannych komplikacyi.

Długą mowę, któréj tylko główne punkta stre
ściliśmy powyżój, Kardynał-Prymas zakończył sło
wami: „Kiedy otrzymałem godność moją, przed re
prezentantem głowy Kościoła mego złożyłem rzy- 
sięgę, że wiernym pozostanę Kościołowi; .rz.Aiuuun 
królem złożyłem przysięgę, że pozostanę wi>., > m 
ojczyźnie. Pytam teraz: czyliż przenie«/^/* 
ojczyźnie, odrzucając projekt? Niel Czy, prz, . a- 

jąc go, przeniewierzyłbym się Kościołowi? Tak! 
Dla tego nie mogę głosować za projektem.“

Huczne oklaski po stronie magnatów kato
lickich, którzy spieszą złożyć Prymasowi podzięko
wanie i powinszowanie.

Minister sprawiedliwości Szilagyi (kalwin) 
długą mową, w któréj powtarzał znane z Izby po
selskiej argumenta a raezéj komunały, daremnie usi
łował zatrzeć potężne wrażenie wywodów Kardynała. 
P. Szilagyi występował znowu pod sztandarem omni- 
poteucyi paústwowéj, która zresztą logicznie, po 
upaństwowienia ślubów, prowadzi do cywilnych 
chrztów, cywilnych pogrzebów, upaństwowienia ro
dziny i t. d., — jak to żądają socjaliści.

Na dzisiej9zem drągiem posiedzeniu serbski pa- 
tryarcha Jerzy Brankowicz złożył deklaracyą, że 
zupełnie podziela przekonanie Kardynała-Prymasa. 
Wielkie następnie wrażenie sprawiła mowa w. mar
szałka dworu hr. Antoniego Szecjena przeciwko pro
jektom rządowym.

Głosowanie nastąpi pono jutro i zdaje się, że 
projekt upadnie.

Pielirzymta misia do Rzym
na uroczystość Piusa IX, Papieża.

Pielgrzymka polska do Rzymu wyjedzie z Kra
kowa dnia 25 maja r. b. o godzinie 3 po południu. 
Pociąg ten staje w Oświęcimie o godzinie 5 po po
łudniu, a w Boguminie (Oderberg) o godzinie 7 wie
czorem.

Pielgrzymi jadący z Poznańskiego i Górnego 
Ślązka, mogą wsiadać na kolej gdzie zechcą, kupując 
sobie bilet do Wiednia. Przy powrocie również 
z Wiednia sami sobie bilet kupią.

Ceny biletów z Wiednia do Rzymu i z po
wrotem do Wiednia, które będą wydawane 
w Wiedniu za okazaniem poświadczenia przynale
żności do pielgrzymki, są następujące:

I klasa II klasa III klasa
marek 150. m. 93 fen. 20. m. 56 fen. 40. 

Mieszkanie przez dni dziesięć w Rzymie z po
żywieniem :

Mężczyźni mniej zamożni 20 marek, Duchowni 
i niewiasty, oraz zamożniejsi 40 m.

Pieniądze na bilet z Wiednia do Rzymu i z po
wrotem do Wiednia przez Padwę, Assyż, Loret, na
leży obliczyć i w liście nadesłać wraz z pieniędzmi 
na mieszkanie (jeśli kto chce takowe) pod adresem: 
Ksiądz Prałat dr. Wincenty Smoczyński, proboszcz 
w Tenczynku, poczta Krzeszowice (Galicya).

Nadsyłający pieniądze otrzymają odwrotną 
pocztą-poświadczenie i bliższe wyjaśnienia.

K0RESF0NDENCYE.
Berlin, 9 mąja.

(Obraz stosunków w łonie gmin protestanckich Berlina, 
skreślony przez synod powiatowy. — Narodowo-liberalne 

skargi „Nat. Ztg“.)
(S.) Smutny obraz kościelnego opuszczenia 

w Berlinie zawiera referat odbywającego się tutaj 
obecnie ewang. synodu powiatów. Odnośnie do socyal- 
nśj demokracji, to referat stwierdza, że „pomimo 
budowy kościołów, mimo wszelkich misyi miejskich 
i dyakonii gminnych, mimo rozprzestrzenionej sieci 
robót misyi wewnętrznej, pomimo inicjatywy ze strony 
synodalnego życia kościelnego, mało jeszcze widać 
zmiany w sposobie myślenia ladności roboczej i ko
ściół jest dzisiaj więcej, niż kiedykolwiek oddalony 
od celu, aby stać się kościołem ludowym.“ Referat 
wspomina następnie, że jad socyalno-demokratycznych 
zapatrywań wnika nawet do serc młodocianych i że 
do sali konfirmandów jakiegoś pastora przybyła pe- 

ilośó chłopców z czerwonemi kwiatami u sur-
W dyskusyi, którą wywołał referat, polecił 

kaznodzieja Seydel ostrzejsze występowanie przeci
wko bezczelności niektórych biednych, przytaczając 
z doświadczenia własnego przykłady.

I katolickie stosunki w Berlinie p zostawiają 
Poddaje on bowiem ’ z pewnością wiele do życzenia. Ale katolicy wiedzą



ro tem i pracują zs wszystkich sil nad usunięciem 
niedomagań, nie tracąc czasu na podburzanie prze
ciw innowiercom. Zdaje się wszelako, że pan ka
znodzieja nadworny Faber nie wiele wie o smutnych 
stosunkach wśród berlińskich gmin ewangelickich, 
•gdyż niedawno jeszcze temu przy poświęceniu ko- 
ścielą Lutra mówił o „ponurych drogach mnicbo- 
®twa“ i patetycznie oświadczył, że „niedźwiedź ber
liński z protestantyzmu zaczerpnął siłę swoją.“ Jakże 
nieprawdziwą i śmieszną wydaje się, ta przechwałka 
w obec niepodej rżanego z pewnością świadectwa 
synodalnego referatu. I pan nadworny kazno
dzieja śmie jeszcze w ten sposób wyzywać do walki 
katolików i starać się ich poniżać. Na swe usługi 
ma przecież pan Faber także Związek ewangelicki, 
ale podpada to, że referat synodalny ani słówkiem 
nie wspomina o związku, coby niezawodnie było na
stąpiło, gdyby tenże mógł wykazać jakiśkolwiek dodatni 
rezultat w dziedzinie protestantyzmu. „Niedźwiedź 
berliński“ dziwnie czerwoną przybrał barwę, z sześciu 
bowiem mandatów parlamentarnych Berlina znajduje 
sią pięć w rękach socyalistów a wszystkie dziewięć 
mandatów sejmowych dzierżąfwolnomyślni, których 
stanowisko do religii i kościoła nie może się przecież 
wydawać panu kaznodziei nadwornemu wielce po
chwały j godnem. Dopóki w synodach powiatowych 
Berlina przedstawiają tak nieponętne obrazy kościel
nego i moralnego zaniedbania w łonie berlińskich 

»gmin protestanckich, dopóty powinien także pan ka
znodzieja nadworny zaniechać głoszenia takich zdań, 
że „niedźwiedź berliński zaczerpnął siłę swoją w 
protestantyzmie“ i milczeć o „smutnych drogach mni- 
chostwa“. Owo wyszydzane „mnichostwo“ więcćj 
trochę zdziałało, aniżeli prawowierne i liberalne du
chowieństwo protestanckie w Berlinie wziąwszy ra
zem, które sądzi, iż na „jasnych wyżynach“ refor- 
macyi o całe niebo stoi wyżój od Kościoła katoli
ckiego.

Rozpoczęte wczoraj przez Izbę deputowanych 
sejmu wakacje Świąteczne dają „Nat. Ztg“ znowu 
sposobność do wyrażenia swego gniewu z tego po
wodu, że jśj przyjaciele polityczni joż nie odgrywają 
W dziedzinie parlamentarnój tćj samój roli, jaką mo
gli odgrywać pod opiekuńczemi skrzydłami ks. Bis
marcka. Wypowiedziawszy w obec centrum i kon
serwatystów zarzut, że przez niepotrzebne rozprawy 
nad etatem ministerstwa kultu opóźnili ustanowienie 
ostateczne etatu, zawodzi organ narodowych libera
łów gorzkie skargi na coraz „bezwzględniejsze 
gwałcenie“, jakie znosić muszą liberałowie w kościele 
ewangelickim, dzięki słabości rządu i brakowi jedno
ści i przezorności. To ubolewanie wygląda zabawnie 
w obec jawnego faktu, że liberałom kościół jest bar
dzo obojętny. Wiadomo atoli, że mimo to z wielką 
przyjemnością chcieliby rój wodzić w swoim kościele, 
aby przez to ułatwić sobie grę w dziedzinie polity • 
cznśj. Ztąd tłomaczy się też, że „Nat. Ztg“ wszel
kie ustępstwo rządu na korzyść pozytywnego chrze- 
śclaństwa uważa za uleganie woli skrajnego konser
watyzmu i nie pragnie niczego goręcój, jak tego, 
aby takiemu rządowi dalsze gospodarowanie utru
dniały coraz to nowe porażki. Ponieważ „Nat. Ztg“ 
czuje bezsilność swego stronnictwa, więc ostatecznie 
zwraca do swych przyjaciół w sejmie prośbę, aby 
przynajmnićj nie przyczyniali się do przeprowadzenia 
tendencjom konserwatyzmu odpowiadającśj ustawy 
o Izbach rolniczych.

XI e m c y.
* -BeW/w, 9 maja. Dzisiaj rozpoczął się w Ber

linie wielki proces przeciwko prasie z powodu do
niesień dziennikarskich o znanem rozwiązaniu zebra
nia robotników bez zajęcia w dniu 18 stycznia r. b. 
Jako oskarżeni stanęli redaktorzy różnyoh pism 
w dość licznym szeregu. Jak wiadomo, przyszło po 
tćm zebraniu do starcia z berlińską policyą, którśj 
referaty pism niektórych zarzuciły nadmiar gorliwo
ści i surowość nieoględną. Redaktorzy zostali oskar
żeni w skutek tego o tendencyjną przesadę w opi
sywaniu zajść i nieuzasadnioną obrazę policyi. Orze
czenia świadków atoli prawie wszystkie zgadzały 
się na owe referaty, przesłuchiwani policyanci zaś ze
znawali, że postąpili energicznie do pióro wtenczas, 
gdy ich do tego prowokowano ze strony tłumu. 
„Preis. Ztg“ krytykuje przy tćj sposobności zacho
wanie się przewodniczącego sądu, dyrektora Brau- 
sewettera, przy kierowaniu sprawami, zarzucając mu, 
że już zaraz na wstępie obrad wyrażał subjektywne 
swoje zapatrywanie, iż treść owych referatów dzien
nikarskich jest kłamliwą. W sposób niedozwolony
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Majtkowie otwierają przedział z pakunkami; 

zaczynają już wysuwać kufry, które się mnożą na 
pomoście... Okręt kołysze się na nowo, Nowy Jork 
zbliża się.

Hudson i wązka odnoga morza, któią zowią 
rzeką Wschodu, łączą tam swoje ujścia; wśród swych 
wód więżą one wyspę trójkątną, która zachowała 
swą nazwę indyjską Manatan i od którśj prosty 
kanał, rzeka Harlem, dzieli ląd stały. Na tem to 
odwróconem delta wznosi się gród cesarski, dumna 
Empire-City.

Ogromne budynki z palonój cegły, wysokie jak 
katedry, zarysowują swe wierzchołki, wycięte w śpi- 
czaste zęby; inne ciężkie, płaskie, jak mieszkania 
mauretańskie, ukazują setki okien w murach pokrytych 
długiemi szyldami z ogromnemi białemi literami. 
Czworoboczne wieże krwistego koloru, wznoszą się 
wśród nich, uwieńczone żelaznemi ozdobami; ciężkie 
pomniki nadymają tu i owdzie swą niezgrabną po
stać, smukłe dzwonnice wzbijają się ku niebu. Na 
wierzchołku trójkąta Manatan, jak strażnica, za
okrągla się teatralnie forteca z czerwonawej cegły, 
którą emigranci pokazują sobie nawzajem. To jest 
Castle-Garden, to tam będą badani, zanim wstąpił, 
do miasta.

Przez długi czas parowce z Liverpoolu lub 
Hamburga wyrzucały na wybrzeża Nowego Jorku 
fale ludzi bez zawodu; przybywając rzekomo koloni
zować daleki Zachód, poprzestawali na zaludnianiu 
lodgings, iars i więzień. Z każdym tygodniem wzra
stała w sposób groźny liczba tych niebezpiecznych 
przyjezdnych. Wreszcie zajęto się tą sprawą. Dla 
czego przybywali? Zkąd brali środki na opłacenie 
podróży? Odkryto wreszcie.

Anglicy i Niemcy, praktyczniejsi od Francuzów,

wypowiadał przewodniczący swe zdanie o prasie 
w ogólności, w skutek czego oskarżeni redaktorowie 
zaprotestowali osobno przeciw takiemu traktowaniu. 
— Prokurator wniósł przeciwko Schmidtowi („Vor
wärts“) o rok więzienia, przeciwko Zachauowi („So- 
eyalny demokrata“) o trzy miesiące więzienia, prze
ciwko Kesslerowi („Volksbl.“) o cztery miesiące, 
przeciw Wissbergerowi („Beri. Ztg“) o trzy mie
siące, przeciw Perlowi („Beri. Tagebl“.) o miesiąc, 
przeciwko Gruttefienowi („Beri. Tagebl“) o sześć 
tygodni, przeciwko Harnischowi („Lichtstrahlen“) o 
dwa tygodnie więzienia, wreszcie przeciwko Schfi te
mu („Allg. Fahrztg“) o 300 marek kary, albo 30 
dni więzienia.

— Dzisiejszy „Reichsanz.“ zamieszcza 
następującą notatkę: „W num. 10, 15 i 16 b. r. 
niemieckićj ewangelickiej „Kirchenztg.“ znajdujemy 
pod napisem „Głowa państwa albo biskup krajowy“ 
doniesienia o kościelnym, wielkie wrażenie wywołu
jącym wypadku dyscyplinarnym, które służą za 
punkt wyjścia dla wycieczek przeciwko stanowisku 
najwyższego kierownika krajowego regimentu ko
ścielnego. Na omawianie tćj zaczepki prasowćj i 
prostowanie zawartego w nićj fałszu nie pozwala 
dyscyplinarny charakter rzeczonego wypadku. Po- 
wołanćj administracyi kościoła krajowego, w razie 
jeżeliby sobie tego życzyła, nie należałoby odmówić 
wyjaśnienia“. Dla bliższego wyjaśnienia dodajemy, 
że redaktorem wymienionćj „Kirchenztg.“ jest pan 
pastor Stöcker, antysemicki poseł w sejmie.

— „Reichsanz.“ ogłasza ustawę o środkach 
zabezpieczających przeciw zarazie bydła.

— Izba bawarska przyjęła po długićj 
dysknsyi, stosownie do uchwał komisyi, podwyższony 
o 50,000 marek projekt rządowy, dotyczący po
lepszenia dochodów katolickiego duchowieństwa 
w ogólnćj samie 310,000 m. i protestanckiego w su
mie 160,000 m.

— Wielką sensacyą wywołało w Hamburgu 
uwięzienie dowódzcy straży ogniowćj i jednego ze 
strażaków, na których cięży podejrzenie, iż w kiteu 
miejscach wzniecili sami pożary, aby otrzymać pre
mią za najpierwsze doniesienie.

Francy a.
* Z Izby francuzkićj. Z powodu po 

jedynku oratorskiego, który odbył się w poniedzia
łek w Izbie francuzkićj pomiędzy socyalistami a przed
stawicielami katolickiego stronnictwa reformy, któ
rego imieniem przemawiali hr. de Man i msgr. d’Hulst, 
zaznaczają nawet liberalne dzienniki, iż po stronie 
socjalistów walczono frazesem, gdy tymczasem wy
stąpienia hr. de Mun i msgr. d’Hulst były prawdzi- 
wemi sukcesami oratorskiemi.

„Stronnictwo socyalistyczne — tak wołał hra
bia de Mun.— stało się trwałem niebezpieczeństwem 
dla spokoju publicznego w naszym kraju.

„Wszyscy ludzie porządku, a katolicy należą 
do ich liczby, będą popierali energicznie gabinet, 
zwalczający to niebezpieczeństwo.

„Socyalizm krystalizuje się w kolektywizmie re
wolucyjnym. Tak samo, jak anarchia opiera on się 
na ateizmie; jeden i druga negują prawo Boakie.i 
podkopują wszelką powagę i nie uznają własności 
prywatnćj. Otóż my, katolicy, jesteśmy antypodami 
tćj doktryny, stanowiącćj łącznik pomiędzy socyali- 
zmem a anarchią. Oto dla czego me może być mowy 
o socjalizmie chrześciańskim. Przed urzeczywistnie
niem ostatecznego programu swego socyaliści orga
nizują walkę różnych warstw pomiędzy sobą. Przez 
to stają się niebezpieczeństwem dla spokoju. Zamiast 
uspakajania wywołują walkę, uniemożebniając przez 
to reformy najbardziśj pożądane i najpotrzebniejsze, 
a przez to szkodzą interesom ludności mniśj za- 
możnćj.“

„Jakie natomiast — pyta w końcu hr. de Mun 
— stanowisko zajmują moi przyjaciele? Oto do
kładają wszelkich starań, aby złagodzić antagonizm 
różnych warstw, wśród nieporozumień i walk pod
noszą w górę sztandar reform w duchu chrześciań
skim. Walczą przeciwko materyalizmowi, który 
w bogactwie widzi cel ostateczny, a przez to wy
wołuje najrozmaitsze nadużycia. Prądy materyali- 
styczne wprawdzie przytłumiły dawną doktrynę 
chrześciańską, osłabiły głos Ewangelii, ale głos ten 
budzi się dziś napowrót. Echo jego jest silniejsze, 
niżeli przypuszczają, a ruch ten już się nie zatrzyma. 
Od rezultatu walki pomiędzy chrześciaństwem a so
cjalizmem zależy przyszłość naszego kraju. Jeżeli 
więc prezes gabinetu chce szczęśliwie spełnić roz
poczęte zadania, a stawiając czoło socy&lizmowj,

ładowali na okręty tych zamiataczy przedmieść, za
opatrywali w złudną etykietę wychodźców i składali 
na brzegu amerykańskim, czyniąc go tym sposobem 
swoim śmietnikiem.

Od kilku łat starają się tam położyć koniec 
temu zgubnemu importowi i w Castle-Garden funkcyo- 
nuje komitet nadzorczy, który sprzeciwia się wylą
dowaniu każdćj osoby podejrzanćj, każdćj jednostki, 
która nie umie uzasadnić zamiarów i celów pozornie 
uczciwych. Ten sam komitet odsyła odwrotnie do 
Europy tych, których jedynym zamiarem jest po
większyć rabble, męty społeczeństwa Nowojorskiego.

Komitet ten odsyła także tych wszystkich — 
a jest ich dość spora liczba — którzy nie czekając 
na utratę rozumu przez tortury nędzy, postradali go 
już po drodze.

Biedni to ludzie, którzy się cisną dzisiaj na 
pomoście „Prowancyi“. Są oni wylęknieni jak wię
źniowie, zawstydzeni jak złoczyńcy, schwyceni przez 
policyą, a wśród nich znajdują się tacy po trosze. 
Są tam Niemcy, którzy się wyciągają na deskach, 
Anglicy, którzy wysączają do reszty bańki z wódką, 
Alzatczycy, którzy przyczajeni na podłodze, spoglą
dają z płaczliwą rezygnacją na widnokręg; są kolo- 
niśjł lub uchodzący za. innych, którzy hałaśliwsi od 
innych, podsuwają im pod nos laski z Tennessee, 
napełnione ołowiem i merkuryuszem, udoskonalone 
maczugi, które nazywają swoim paszportem; znajduje 
się tam wycieńczony suchotnik, który zagłębiony 
smętnie w swym kąciku, karmi flaszeczką małe, 
wątłe stworzenie, którego matka umarła nazajutrz 
po wyjeździe; są tam Włosi, którzy jadą na żniwa 
w Stanach Zjednoczonych.

Niektóre towarzystwa emigracyjne wysyłają 
tych ostatnich setkami i za cenę podróży gromady 
owiec przewożą ich z Neapolu do San Francisco. 
Tam zaoszczędzają oni kilka nędznych dolarów, a 
kiedy nastanie zima, powrócą do Kalabryi... I coro
cznie biedacy ci powtarzają tę odyseę z równą ła-

przywrócić krajowi spokój, powinien przedewszyst-' 
kiem zapewnić mu spokój religijny.“

Wiadomo już, że Izba, zgodnie z życzeniem 
rządu, nad interpelacją socyalistów przeszła do po
rządku obrad. Do większości, która go uchwaliła, 
należało 279 posłów lewicy, 24 członków stronnictwa 
konstytucyjnego i 21 posłów prawicy. Do mniej
szości należało 98 posłów lewicy, 53 socyalistów

20 posłów prawicy.
Włochy.

* Ojciec św. kazał wydrukować Swój testa
ment polityczny, dalsze prowadzenie po Jego śmierci 
obecnćj polityki rzymskićj, aby go przedłożyć ko- 
misyi kardynalskiój. Ojciec św. będzie przemawiał 
na tajnym konsystorzu o Exeqaatur i włoskićj poli
tyce kościelnćj. — Wczoraj rano przyjmował Ojciec 
św. na audyencyi ks. Marcantcnio Oolonnę. W ciągu 
Jeżącego tygodnia ma przybyć do Rzymu Arcy
biskup Bordeaox, ks. Kardynał Lecot.

Telegramy.
Paryż, 9 maja. Socy&listyczni deputowani 

Toussaint, Vaillant, Mili rand, Baudin i Sembat 
wyjechali wczoraj wieczorem do Trignac, gdzie zwo 
łają meeting.

Umiarkowana republikańska i konserwatywna 
prasa pochwala wynik głosowania Izby w sprawie 
sądowego dochodzenia przeciwko deputowanemu 
Toussaint i winszuje rządowi zwyeięztwa. Rady
kalne i socjalistyczne dzienniki mniemają, że wię 
kszość powodowała się tylko obawę przed dymisyą 
rządu. „Petite République“ powiada: „Jest to 
wypowiedzenie wojny, przyjmujemy je.“

Bsym, 9 maja. Wczoraj wieczorem eksplo
dowała w sieni pałacu ks. Odescalchiego petarda, 
raniąc lekko trzy osoby. Szkody są nieznaczne. 
Książę nie mieszka w tym pałacu.

Paryż, 9 maja. Z Rio de Janeiro donoszą, 
że prezydent Peixoto wydał orędzie do kongresu, 
w którem oznajmia, że w skutek rewolucji podniosły 
się wydatki nadzwyczajne do 76,000 oontos reisów, 
deficyt do 46,000 contos reisów.

Madryt, 9 maja. W Carranza (prowincya 
Biscaya) eksplodowała bomba w pewnym prywatnym 
domu i wyrządziła wielką szkodę. Z ludzi nikt nie 
zginął.

Białogród, 9 maja Wszyscy dyplomaci 
serbscy za granicą zostali powiadomieni o rehabili- 
tacyi królewskich rodziców.

Wiedeń, 9 maja. „Neue Freie Presse“ do
nosi z Zofii, że opozycja chciała urządzić meeting 
w Tabor-B&zardyjk ; przyszło jednak do powszechnéj 
bijatyki, w ktôréj 12 osób odniosło rany. Wojsko 
i policya przywróciły spokój. Drukarnia opozycyj
nego pisma „Progreso“ została zburzoną przez zwo
lenników rządu. Wojsko nie zdołało wczas zapobiedz 
tym ekscesom.

Londyn, 10 maja. Premier Rosebery mówił 
wczoraj w klubie liberalnym o głosowaniu Izby 
gmin nal budżetem, które ma dzisiaj nastąpić. 
Oświadczył od, że rząd bodzie walczył przeciwko 
opozycyi, chociażby tylko uzyskał dwa głosy wię
kszości.

Londyn, 10 maja. Biuro Reutera donosi 
z Bombaju, że w Agra dwa pułki wojska podniosły 
rokosz, ponieważ chciano je przenieść do innéj miej
scowości.

Wiedeń, 9 maja. Wczoraj przedpołudniem 
strejkujący murarze urządzili kilska zbiegowisk w 
dzielnicach Hernals i Ottakring. Policya rozpro
szyła gromady robotników, kilku zaś opornych are 
sztowała.

Wiedeń, 9 maja. Wczoraj wieczorem przy
szło w szesnastym okręgu do starcia między strej- 
kującymi a pracyjącymi robotnikami. W zbiegowi 
sku wzięło udział około 1500 osób. Policya przy 
wróciła porządek. Dwóch ekscedentów aresztowano.

Wiedeń, 9 maja. Znaczna część strajkujących 
murarzy podjęła napowrót roboty.

Opawa, 9 maja. Strejkujący górnicy usiło 
wali wczoraj rano wtargnąć do jednego z szybów. 
Zand&rmerya użyła broni. Około 20 osób jest za
bitych lub rannych. Zawezwano pomocy wojskowéj. 
Prezydent kraju wyjechał dzisiaj rano do Polskiej 
Ostrawy.

Opawa, 9 maja. Strejkujący górnicy w szlą
skim rewirze ostrawsko ki rwińskich kopalni węgla 
zachowują się dotychczas zupełnie spokojnie. Pbecna 
na miejscu źandaraerya me miała żadnepo powodu

twośeią, jak Belgijczycy przechodzący granicę, by 
szuksć pracy na północy.

Nowy Jork zbliża się ciągle. Wieże otacza 
czarny dym, kopuły giną w szarych obłokach; ze 
wszystkich dachów bucha para; na szczytach budyn
ków osiadają wielkie płaty białawćj pary; brudna 
mgła unosi się nisko pod zaćmionem niebem... Rsekł- 
byś, że pożar tli się w łonie wielkiego, czerwonego 
miasta, że olbrzymi kocioł gotuje się w jego wnętrzu.

„Prowaneya“ płynie w górę Hudsonu; sunie 
wzdłuż lewego jego brzegu, który pokrywają stósy 
drzewa, skrzynie nagromadzone w nieładzie, miesza
jące się z pakunkami, któremi są założene wielkie 
tratwy przy brzegu. Wybrzeża są to Ipiers. Jak 
gdyby domy budowane we wodzie, całą ich szero
kość zajmują szopy. Każdy z tych buiynków nosi 
numer i nazwę jakiegoś towarzystwa żeglarskiego : 
Guion line, National line, Cunard line, Anchor line, 
Star line, Red Star line, White Star line, Stonning- 
ton line, Pacifie Mail, Steamship line i inne lines 
z nazwami mnićj lub więcćj dziwacznemi. Następują 
potćm piers kolejowe. Delaware. Lakwama and 
Western R. R. New-York, Ontario and Western 
R. R.-, Erie R. R. West Shore and Buffalo R. R. 
Pennsylvania R. R., rodzaj kolei nadmorskich, do 
których wsiadają podróżai. którzy zamierzają jechać 
koleją do Jersey-City po prawćj stronie rzeki.

Między tensi piers, przodem zwrócone ku brze
gowi, spoczywają statki wszelkićj postaci, okręty 
wszelkich krajów, łodzie, które kursują na rzece 
i okolicach wodnych Nowego Jorku.

II.
Wielki budynek żelazny, podobny do przewró

conego kadłuba jakiegoś opancerzonego okrętu, uka
zuje się wreszcie szopa pier’u 42 1 Na czarnym jćj 
szczycie powiewa chorągiew trójbarwna i pawilon 
biały i czerwony z literami C. G. T. — kompania 
generalna transatlantycka.

występować w obronie publicznego porządku i bez" 
pieczeństwa; tem mnićj nie zachodzi potrzeba we
zwania pomocy wojskowćj.

Morawska Ostrowa, 9 maja. Bezrobocie 
rozszerzyło się na karwińskie kopalnie i ogarnęło 
już 20 szybów z 9,000 górników. Położenie jest 
krytyczne, dotychczas jednak nie było gwałtownych 
zajść.

Ostrawa, 9 maja. Podczas zaburzeń około 
szybu św. Trójcy w polskićj Ostrawie żandarm erya 
użyła .‘broni palnćj. 9 strajkujących zabitych, 20 
rannych. — Do morawskićj Ostrawy wezwano ba
talion piechoty. Strejkujący robotnicy, za inter- 
wencyą starosty, spuścili się do szybu Karoliny 
i rozpoczęli wszyscy pracę w zupełnym porządku.

Praga, 9 maja. W procesie przeciwko spraw
com dynamitowego zamachu w Rakonicach opisują 
świadkowie spustoszenie, spowodowane tym zama
chem, i trwogę ludności. Jeden ze świadków na
zwał oskarżonego Nataiego głupkowatym. Matka 
Natalego zeznała, że Natali cierpiał w dzieciństwie 
na konwulsye, w szóstym roku życia przebył szkar
latynę, poczem oślepł na kilka dni. Od tego czasu 
był zawsze tępy na umyśle i zajmował się nieustan
nie historyami o widmach, rozbójnikach i rycerzach. 
Lekarz Pollak twierdzi, że Natali jest słaby na 
umyśle. Według orzeczenia lekarzy sądowych, 
oskarżony jest w wysokim stopniu umysłowo tępy, 
ale nie poczytalny. Wniosek obrońcy, domagający 
się zaciągnięcia opinii wydziału lekarskiego, został 
odrzucony, poczem obrońca zgłosił zażalenie niewa
żności. Postępowanie dowodowe zostało zamknięte, 
dziś rozpoczną się wywody stron.

Praga,- 9 maja. W procesie przeciwko spra
wcom zamachu w Rakonicach wniósł prokurator, 
uwzględniając okoliczności łagodzące i obciążające, 
karę ciężkiego więzienia od 5 do 10 lat.

Kraków, 10 maja. Za ekscesy podczas uro
czystości Kościuszko wskićj skazano kilku oskarżo
nych na 4—8 miesięcy, kilku innych na 3—6 miesięcy 
ciężkiego więzienia. Trzech oskarżonych uwolniono.

Wybrzeże wkoło nićj wolne jest na kilka me
trów i tworzy jakby mały taras, pokryty ludźmi, 
którzy witają przybywających. Panuje wesołość, 
chustki powiewają, słychać wołania i wybuchy 
śmiechu... Na niego nikt nie czeka! Uczucie osa
motnienia, oddalenia od tych, o których myśli, wy
ciska łzę z oka Kamila Lecomte.

Wolno „Prowaneya“ przybija do brzegu. Liny 
wyciągają się i trzeszczą, para wybucha dysząc, jak 
gdyby po szalonym biegu na falach wydawała po
tworne jęki. Majtkowie biegają, krzyczą, ciągną 
łańcuchy na pomoście; podróżni z kajut, jak nazy
wają pasażerów pierwszćj i drugićj klasy, cisną się 
ku brzegowi z walizą w ręku; drabiny są na miej
scu. Wszyscy schodzą pospiesznie.

Tłum ruchliwy zapełnia pier. Zaopatrzone 
w mocną poręcz, rzucono deski od pomostu okrętu 
do wnętrza szopy i kolejno po sznurze przesuwają się 
torby podróżne, tłomoki owiązane sznurem, amerykań
skie kufry, wylepione czarnym papierem w srebrne lub 
złote paski.

Agenci policyjni stoją poważnie tu i owdzie 
z rękami założonemi, sztywni jak prawo, które re
prezentują ; celnioy, których mundur ogranicza się na 
białćj czapce, zaopatrzonćj w napis custom i na 
płycie miedzianćj, zawieszonćj przy guziku surduta, 
krążą bez pospiechu wśród gwaru i niecierpliwość 
przybyłych. Pchnięta silnie ciężarem dumnego kufra, 
który następuje po nićj, skromna skrzynka spuszcza 
się i uderza głośno o kamienie. Jestto kuferek 
Kamila. Dźwiga go sam i starannie odsuwa, zabez
pieczając przed uderzeniem pakunków, które ciągle 
przybywają na brzeg.

— Otworzyć! — woła celnik, który się zbliża 
do niego.

— Co to jest? — pyta urzędnik.
Mówiąc to, wskazuje wielką pozłacaną ramę, 

obejmującą dwie fotografie: siostry i matki.
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Poświęcenie ochronki
w Jeżycach

prsem Najprzewieiebniejszego X Arcypasterza.

_ Najprzewielebniejszy X. Arcypasterz przybył 
dzisiaj o godz. 9ł/a w towarzystwie ks. kan. Kręp- 
®,a 1 ks. kapelana Stryjakowskiego do Jeżyc pod 
rozn wiem, aby dokonać poświęcenia ochronki, zniesz- 
czącćj w sobie zarazem kaplicę. Przed bramą ber
lińską oczekiwał Najprzew. X. Arcypasterza oddział 

jeźdźców, złożony z gospodarzy jeżyckich, przy
branych w czamarki i kolorowe szarfy, który towa
rzyszył przy powozie przez pięknie przystrojone 
w bramy tryumfalne, wieńce i kwiaty ulice aż do 
bram ochronki, gdzie ks. prałat Woliński w otoczeniu 
Ks. administratora Piotrowicza, ks. mansyouarza Ko- 
stenckiego, naczelnika gminy p. Prydrychowicza, 
-Dozoru kościelnego. Towarzystwa Przemysłowego
1 licznych Bractw i cechów kościelnych z chorą
gwiami i światłem oczekiwał przybycia Najprzew 
* • Arcypasterza.

. Na samym wstępie powitał X, Arcypasterza 
imieniu mieszkańców Jeżyc p. dr. Kożuszkiewicz, 

fyrażająe w swem przemówieniu radość i podziękę 
la zaszczyt przyjmowania w granicach Jeżyc tak 

lakOBiitego Dostojnika Kościoła, za którego pro- 
TPyą 1 znacznym nakładem ochronka wraz z ka

są stanęła. Najprzew. X. Arcyp&sterz odpowie- 
H, iż zasługą to jest w pierwszćj linii ks. prałata 
dinskiego, dawniejszego miejscowego proboszcza, 
którego inicjatywą i staraniem ochronka ta sta

da, również gorliwości Sióstr Elżbietanek oraz ma- 
palnego poparcia mieszkańców Jeżyc.

Następnie poprowadzono Najprzewielebniejszego 
". j eyPasterza pod baldachimem długim szpalerem 
jodeł 1 brzóz, wśród pieśni „Kto się w opiekę“ 

oed ochronkę; w połowie drogi wstąpił Najprzew.
I . Arcypasterz do domku, w którym dotąd prze
mieszkiwały Siostry Miłosierdzia, a w którym mie
ścił się dotychczas Najśw. Sakrament, ażeby oddać 

lP°*ł°n 1 cześć Panu Bogu utajonemu w Przenaiśw. 
[Sakramencie.
L Kiedy następnie pochód stanął przy drzwiach 
^kaplicy, przemówił do Najprzew. X. Arcypasterza 
ts. prałat Woliński i w słowach pełnych kapłan- 
[Kiego namaszczenia oddał ochronkę wraz z kaplicą 
•od opiekę Najprzew- X. Arcypasterza, jako naj- 
yższego Zwierzchnika duchownego, prosząc zarazem 
la dzieła tego, jak i dla bardzo licznie zebranych 
lernych o arcypasterskie błogosławieństwo. Przy 
’ch słowach wręczył pan budowniczy Frankiewicz 
- Arcypasterzowi klucze od ochronki.

Najprzew. X Arcyp&sterz widocznie wzruszony, 
Ipowiedział na przemówienie to ze stopni prowa-

dzących do kaplicy tak wzniośle, i z takiem. arey- 
pasterskiem przejęciem, że wszystkich wiernych do 
łez pobudził; raz jeszcze dziękował ks. prałatowi 

I Wolińskiemu za jego pracę, pełną pasterskiego po- 
I święcenia. A wy ukochani synowie moi cieszcie się, 
lże Bóg, Ojciec wasz, ma godniejszy Siebie przytułek 
|na schronienie. Podwajajcie waszą gorliwość i ofiar- 
I ność, a mam nadzieję w Bogu, że i kościół w nie
długim będzie mógł stanąć czasie.

Po udzielonem przez X. Arcypasterza błogo- 
sławieństwie wszystkim zgromadzonym, wszedł cały 
orszak do kaplicy, gdzie X. Arcypasterz zasiadł na 
przygoto wanym dla siebie tronie, a z chórku oz wał 
się dźwięczny śpiew panienek przy towarzyszeniu 

I harmonium. Cały ołtarz przybrany był prze- 
I pysznie w kwiaty i bukiety, a stopnie i całe 
I presbyteryum wysłane kobiercami. Zasługa to pań 
■jeżyckich, którym należy się za to i uznanie. 
iPo przeniesieniu Najśw. Sakramentu przez ks. admi
nistratora Piotrowicza ze starego domku, w którym 
Isię dotychczas mieścił do kaplicy, wyszedł ksiądz 
Iprałat Woliński z uroczysta pierwszą mszą świętą. 
Po mszy św. wyjechał X. Arcypaiterz ulicą Wielką 

IBerlińską do Poznania, odprowadzony do bramy mia- 
Ista przez banderyą konną. Nadmieniamy przytem, że 
I ochronka zarazem służyć będzie za kaplicę, gdyż 
I presbyteryum oddalone jest od sali rozsuwającemi 
się drzwiami i pomieści około 500 osób. Po nad 

I nią mieszczą się mieszkania dla Sióstr.

| miejscowa, prowincjonalna s zagraniczna

Uczmy ddeei nasze czytać i pi- 
|sać po polsku!

Po«ntg^, czwartek 10 maja

. . . * itonfctslesl« urzędów«. Kanclerz rzeszy hr. Ca-
I privi otrzymał pozwol enie na noszenie udzielonych mu 

przez cara rosyjskiego brylantów do orderu św. Andrzeja.

Dzisiaj rano o godzinie 872 zaszczycił nasz 
Najprzewielebniejszy X. Arcypasterz swą wizytą wy
stawę robót kobiecych w hotelu Wiktorya. dokąd 
przybył w towarzystwie Swego kapelana, X. Stry
jakowskiego i X. kanonika Krępcia. Najprzewiele- 
bniejszego X. Arcypasterza przyjmował w sali, ude
korowanej na przybycie dostojnego Gościa kwiatami 
komitet złożony z pań: Warnkówny, Jaroczyńskiśj, 
Kusztelanowćj, Orłowskiej, Cichowiczow6j, Niegole- 
wski6j, Dembińskiej, Karłowskiej, Bronikowskiej, 
Dziembowskiej, Kanteckiej i panien Kusztelan, oraz 
panowie: dr. Kusztelan, S Orłowski (z komitetu), 
A Cichowicz Z. Mazurkiewicz (z „Pomocy“). — 
Najprzew. X. Arcypasterz 5 wielkiem zainteresowa
niem oglądał pracę rąk kobiecych, wyrażając uzna
nie Swoje. Mianowicie podobały się Najprzewiele- 
‘bniejszemu X. Arcypasterzowi okazy pracy rąk na
szych włościanek, dalej, o ile pamiętamy, podpadła 
Mu pięknie wykonana kościelna robota ręczna, dzieło 
jedn6j z pracownie atelier pana Eichstaedta, praco
wity fanszon koronkowy uczennicy zakładu pp. Da- 
nysz, p Zofii Łaszezyóskfój, nadzwyczajnie mozolna 

I praca (czarna suknia tiulowa wyszywana pąsowym 
jedwabiem), pani hr. Potockiej z Będlewa, wachlarz 
malowany przez babkę p. prof. Jaroczyńskićj, oraz go
belin, własność p. Skrzydlewskiej z Poznania. Oso
bno wyróżnił Najprzewielebniejszy ks. Arcypasterz 
pracę p. Zofii Kusztelanówny, która wystawiła kilka 
obrazów własnego pędzla, wypowiadając, jako dla 
artystki, bardzo pochlebne słowa, które tśm cenniej
szą dia wystawezyni są pochwałą, że jak wiadomo, 
X. Arcypasterz jest wielkim znawcą sztuki i sam 
posiada bardzo cenne zbiory.

W końcu wyraziwszy uznanie dla pracy rąk 
kobiet naszyeh, opuścił Najprzewiei. ks. Arcyoasterz 
salę po udzielenia zebranym błogosławieństwa Swego.

Na prośbę p. Kamińskiego, raczył Najprzew. 
X. Arcypasterz zwiedzić hotel Wiktorya i zaszczycił 
także Swoją obecnością skład machin p. Szambelana 
Cegielskiego i oglądał wszystko bardzo dokładnie.

t Dnia 9 maja we Lwowie powołał Pan Bóg 
do sienie w 56 tym roku życia po ciężkiój i długićj 
chorobie, opatrzoną śś. Sakramentami, Matkę Józefę 
Chłapowską, zakonnicę Serca Jezusowego.
O westchnienie za jój duszę prosi tych, którzy ją
znali i kochali, rodzina.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 9 maja 
w południa 0,84 m. Dnia 9 maja rano 0,84 m. Dnia 
10 maja rano 0,80 w.

t Dzisiaj w nocy umarł w sile wieku współwłaści- 
ciel interesu spedytorskiego ś. p. Antoni Freudenreich 
syn znanego w mieście naszem ś. p. lekarza. Sędziwej 
matce i ciężko strapionej żonie wraz z całą rodziną 
wyrażamy na tem miejscu współczucie nasze.

* Towarzystwo „Ogniwo“ odbędzie swe zwyczajne 
zebranie dziś w czwartek dnia 10 b. m. punktualnie o godz. 
87a wieczorem w lokalu posiedzeń przy Wielkich Gar- 
barach nr. 14 (u p. Marcina Gbnra). — Na porządku 
obrad odczyt oraz deklamacye. Szanownych członków 
uprasza się o liczne i punktualne przybycie. Goście, 
wprowadzeni przez członków, mile widziani.

Zarząd.
* Na Siostry Karmelitanki Przemyskie złożono 

w dniu odpustu św. Stanisława na probostwie w Szamo
tułach 62,50 ®.

_ Złożyli na nasze ręce: ksiądz regens Żychliński 
1 z Gniezna 6 m.

* Na zakład Elżbiety złożyli w dalszym ciągu; 
Stefan hr. Łącki z Lipnicy 20 m.( N. N. z Poznania 3 
m., pani Wanda Koehlerowa 6 m.

* Pan dr. W Panieński, królewski fizyk powiatowy 
na miasto Poznań i powiat poznański zachodni, przybył 
już do Poznania i mieszka przy ulicy Fryderykowskiój 
nr. 19, I p. Bliższe szczegóły podaje ogłoszenie w dziale 
inseratów.

Wieczór recytatorski. Stanisław Konopka dyrektor 
szkoły deklamacyi i dramaturg! i w Krakowie, deklamator 
i recytator wygłosi z pamięci w czwartek dnia 10 maja 
1894 w sali Bazarowej następujące utwory : Program. 
„Improwizacya“ z III części Dziadów Adama Mickiewicza; 
Czwarty akt -tragedyi Juliusza Słowackiego; „Marya 
Stuart“ osoby: Marya Stuart, królowa w Szkocyi. Henryk 
Darnlej, jój mąż. Nick, błazen Darnleja, Botwel, ulubie
niec królowej. Paź królowej. Becz w zamku królowój i w 
domku Darnleja. „Słowo Jeremiego“ K. Ujejskiego. 
„Roma“ Zygmunta Krasińskiego ; „Grobowiec na grani

cach Syberyi“ St. Gorczyńskiego ; „Pięć krzyżów polskich 
ź Martyrologii naszćj z roku 1863“; „Litwa Męczennica 
wiersz świeżo napisany z powodu wypadku w Krożach 
przez L,. Borkowskiego. Zakończy „Pogrzeb Mickiewicza 
z teki Litwina. Wiersz poświęcony ukochanemu ludowi 
polskiemu na pamiątkę przewiezienia nieśmiertelnych pro 

I chow wieszcza narodu z Paryża do Krakowa w lipcu 
1890 roku. Ceny miejsc: Krzeszło 6'ciu pierwszych 
rzędach 1,50 m., w dalszych 1 m. Wstęp na salę 50 
fenygów. Biletów nabyć można u Wgo M. Droste, jene 
ralna agentara fabrykacji papierosów i cygar, a w dzień 
wieczora o godz, 7 w kasie w Bazarze. Początek pun 
ktnalnie o godzinie 8 i pół wieczorem a koniec o 10.

* tatro, t. j. w piątek o godzinie 8- odprawi się 
w kaplicy Arcybractwa Adoracyi N. Sakramentu (Plac 
Królewski nr. 1) msza św. za spokój dnszy ś. p. Matki 
Józefy Chłapowskiej.

* Tutejsze Bractwo strzeleckie odbyło dnia 8 b 
swe zwyczajne walne zebranie w strzelnicy. Według 
sprawozdania rocznego wynosiła liczba członków 209. Do 
kasy wpłynęło 8978,38 m,; wydano 5067,77 m.; pozo- 
staje zatem remanentu na rok przyszły 3910,61 m. Kasa 
pogrzebowa Towarzystwa miała razem z remanentem z po
przedniego roku w ilości 7587,40 m., dochodu 9114 m. 
Wydano w czterech zaszłymi przypadkach śmierci po 150 
marek, w jednym przypadku 75 fen. na posłańca, 41,26 
marek na portorya i druki, 15 marek na houoraryum dla 
rendanta, razem 731, 26 marek; remanent wynosi zatem 
8408,88 marek. Rachunki przyjęto. Etat na rok 1894 
i 1895 preliminowano W dochodach i rozchodach na 4950 
marek. Skarbnikiem wybrano studniarza p. Wintera, cho
rążym kupca p. Skrobuszyńskiegó, rewizorami kasy panów 
Gabryela Rittera i mularza Schilda.

* Przed tutejszą Izbą karną toczył się W drugićj 
[ instancji dnia 5 b. m. proces przeciw technikom denty

stycznym pp. Kaniastemu i GryszczyńskiemH o nieprawne 
przywłaszczanie sobie tytułu dentysta. Według zdania | 
proknratoryi oznacza dentysta nazwę osoby, która na uni
wersytecie zdobyła sobie odnośny patent, podczas gdy 
oskarżonym przysługuje tylko nazwa technik dentystyczny 
(Zahntechniker, Zahnkunstłer). Oskarżeni przywłaszczali 
sobie według aktu oskarżenia tytuł dentystów, aby w ten 
sptsob w błąd wprowadzać publiczność, że ma do czynie 
nia z dentystami z uniwersyteckiem wykształceniem. Tu
tejszy sąd ławniczy skazał obu oskarżonych za nieprawne 
przywłaszczenie sobie tytułu dentysta każdego na 14 m 
kary. Przeciw temu wyrokowi oskarżeni założyli apela

I cyą. Dnia 5 b. m. sprawa ta toczyła się w drugićj in 
stancyi przed tutejszą Izbą karną.

Na wniosek obrońcy p. adwokata Seydy powołano 
na. rzeczoznawców p. dr. Jarnatowskiego i p. dr. Rab
skiego. Po odczytaniu rzeczoznawczych opinii pp. den
tysty Kasprowicza i dr. Szulca przystąpił sąd do wysłu
chania opinii pp. dr. Rabskiego i dr. Jarnatowskiego. 
Obaj. rzeczoznawcy przemawiali w części za przyznaniem 
technikom dentystycznym tytułu dentystów. Sąd jednak 
był odmiennego zdania i po dłuższych obradach zatwier
dził wyrok sądu ławniczego, odrzucając rewizyą, wniesioną 
przez oskarżonych.

* Z 5 kompanii załogującego tu 46 pnłuu piechoty 
zbiegł szeregowiec, nazwiskiem Teich. Wojskowe jego 
ubranie znaleziono w ogrodzie Rose’go na dolnej Wildzie; 
przypuszczają stąd, że miał wspólnika, który mu dostarczył 
ubrania cywilnego. Teich, który jest kupcem z zawodu, 
uciekł już raz przed kilku laty z wojska i przebywał we 
Włoszech, lecz władze włoskie wydały go Prusom.

* Budowniczy rządowy p. Stefan Estkowski, starszy 
syn zaanój przełożonej pensyonatn żeńskiego, zamieszkały 
obecnie. w.Norden we Fryzyi wschołnićj, mianowany zo
stał król, inspektorem budowli i ruchu kolejowego tamże 
dragi zaś Polak, mianowany zeszłego roku inspektorem 
budowli garnizonowych, p. Feliks Szymański, syn za 
służonego nauczyciela gimnazyalnego z Trzemeszna, prze 
n esiony zostanie po wykończeniu wielkich koszar rządo 
wych w Moabicie poi Berlinem od 1 października r. 
ztamtąd do Królewca na stauowisko technicznego pomoc 
nika przy intendanturze 1 korpusu armii. Nadto trzeci 
Polak, mianowany także niedawno inspektorem budowli 
wodnych, p. Józef Bronikowski, przesiedlony został 
z Altony do Gąmbinia w Prasach Wschodnich do obser 
wacyi robotników na Niemnie.

Takto skończeni inżynierzy i architekci nasi w służ 
bie rządo wój tułają się po ostatnich krańcach państwa 
praskiego! Wątpimy, czy z własnój woli, czy nie w in 
teresie służby!... Czyżby oni z większym pożytkiem 

dla rządu i dla nas pomiędzy swymi pracować nie

giem rzeki dalój, aż do łazienek Stroińskiego, gdzie jr 
znaleziono. Strata ta jest dla rodziców tem boleśniejszą, 
że dziewczynka była jedynaczką.

* Bydgoszcz. Prokuratorya tutejsza wydala nastę
pujące ogłoszenie: „Z pewnego miasta w Ameryce Pół
nocnej nadeszło doniesienie, że czeladnika rzeżnickiego, 
który w 1885 r. przebywał w Bydgoszczy, a obecnie 
mieszka w Ameryce, oskarża jeden z jego znajomych 
o następujące zbrodnie: Oskarżony miał w latach 1883 
do 1885 a) w zamiarze kradzieży zabić nożem i siekierą 
żonę jakiegoś gospodarza, a dwoje jego dzieci poranić tak 
ciężko, że po dwóch di iach umarły, b) zabić rzeźnika 
w jego handlu i skraść mu pieniądze z kasy, c) z mie
szkania pewnego adwokata, który wraz z żoną był wy
jechał, skraść około 3000 marek w gotówce i rozmaite 
srebra przy pomocy służącćj adwokata, z którą przedtem 
zawiązał stósunek. Miejsca tych zbrodni i nazwiska od
nośnych osób nie są w doniesieniu wymienione. Ktoby 
wiedział bliższe szczegóły o tych wypadkach, ma je po
dać do akt pod znakiem II J. 958—85.“

* Bydgoszcz. Tutejsze Towarzystwo historyczne 
ma zamiar wystawienia pomnika naczelnemu prezesowi, 
Brenkeuhofowi, „kolonizatorowi nad noteckiemu.“ Pomnik 
ma się składak z wielkiego biustu, umieszczonego na 8

letry wysokim cokole.
* 0 osobistój pomocy cesarza przy pożarze w Ot

towie donosi „Anz. J. f. d.“ następujące szczegóły:
Cesarz spostrzegł ze statku „Aleksandra“ pożar już 

daleka. Kazał tedy przybić do brzegu, wysiadł ze swą 
świtą i kilku majtkami i pospieszył na miejsce pożaru. 
Ogień zniszczył już był w wielkićj części dwa gospodar
stwa, a wielkie niebezpieczeństwo zdawało się z powodu 
braku dostatecznej pomocy zagrażać sąsiednim zagrodom. 
Cesarz kazał nasamprzód jednemu z swych adjutantów za
telefonować do Szpandawy, że pożar zagraża całój osadzie 
Gatow i żeby wszystkie sikawki wraz ze strażą ogniową 
przysłano natychmiast. Potem kazał także przesłać tele
grafem berlińskiej straży ogniowój rozkaz przybycia z si
kawkami. Zanim przyjechały sikawki z Szpandawy i Ber
lina, kierował cesarz sam ratunkiem i wraz z swą świtą 
i majtkami brał czynny udział w gaszeniu. Wielką tru
dność sprawiało wyprowadzenie bydła, którego, jak wia
domo, niesposób wypędzić z płonącego budynku. Cesarz 
poszedł sam do obory i pomógł wyciągnąć jednę krowę, 
za którą poszły Inne. Przeszło godzinę pozostał cesarz 
na pogorzelisku, wydając ciągle rozkazy i zajmując się sam 
czynnie ratunkiem. Odjechał dopiero wtedy, gdy się upe
wnił, że największe niebezpieczeństwo minęło.

* Kalendarz. Jutr»' w piątek dnia 11 maja iw. 
Mamerta B.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 12. Zachód o go
dzinie 7 minut 41.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 9 maja.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Ksiądz prałat 
Hebanowski z Lwówka, ks. proboszcz Jaśkowaki 
z Dziekanowic, książę Sułkowski z Rydzyny, Dziem
bowski z Kłodzina, Czarliński z Brąchnówka, Trs- 
molieres z Paryża, Menke z Frankfurtu u. M., 
Koggel z Panków, Kon z Warszawy, Bleeker-Kohl- 
saat z Słupi.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Ksiądz probeszcz Górski z Ruska, ksiądz Reiche 
z Białćj, ks. dr. Thiel z Przementu, ks. Groćty 
z Pszczewa, ks. Mierzyński z Odolanowa, ks. Kuja
wski z Olszowy, Kochan i Diehl z Król. Polskiego, 
de François z Meklemburga, Kozłowski z żoną 
z Gocanówka, Jankiewicz z Warszawy, ks. Lobz 
z Trzcianki.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ksiądz 
proboszcz Byczyński z Gromadna, ks. Biernacki 
z Polsk, Wilkowa, Ostrowski z Sosnowic, Macieje
wski z Próchnowa, Węsierskl z Sierosławia, Sommer 
feld z Stolp, Krause z Pleszewa, Martins z Berlina, 
Adamski z Król. Polskiego, Woluiewicz z Torunia, 
Malinowski z Prui Zach.

TY « cl e s ł a 11 o.

1 Ola rządu 1 
mogli ?

* Komisja koionizacyjna nabyła, jak donosi „Pos. 
Ztg,“ ol p. Chrzanowskiego wieś Brudzewo, 2700 mor
gów areału, w powiecie wrzesińskim, — Komisya kolo, 
nizacyjna posiada obecnie w powiecie wrzesińskim 12 wię 
kszych dóbr, mających 4500 hektarów obszaru. Ogół
większćj posiadłości niemieckićj wynosi 
skićj tylko 18,000 hektarów.

* Jeżyce. Stolarzowi zamieszkałemu 
dwigi skradziono z zamkniętego mieszkania złoty zegarek 
męski nr. 77,970, wartości 70 marek. Złodzieja dotych 
czas nie wykryto.

* Teatr polski w Gnieźnie. Dziś w czwartek obraz 
historyczny : „Kiliński.“

W sobotę dramat historyczny Aur. Urbańskiego 
„Watażka.“ b

W niedzielę na ostatnie przedstawienie operetka

tam 20,500, poi

przy ul. Ja

Masse’go:
„Bęben.“

* Teatr polski w Mogilnie. W piątek li maja 
tylko jedno przedstawienie, komedya Aleks. Fredry (syna): 
„Oj młody! młody !“ i mazur.

* Teatr polski w Inowrocławiu. W niedzielę 13
maja dramat historyczny Aur. Urbańskiego: „Watażka.“

W poniedziałek obraz historyczny ze śpiewami i tań
cami : „Górą Radziwiłł.“

* Września We wsi Badziłowie został w kłótni 
zabity kamieniem 18 letni robotnik. — Winowajców 
uwięziono.

* Pożar powstał w sobotę wieczorem pomiędzy go
dziną 10 a 11 w zabudowaniach gospodarza N. Urban, 
skiego w Kornatach w odległości pół mili od Strzałkowa 
i zniszczył stodołę i stajnią. Pożar przeniósł się na
stępnie na zagrodę sąsiada Jana Snnszkiewieza, któremu 
spalił się dom mieszkalny. Straty są znaczne, bo obaj 
nizko zabezpieczyli budynki w Towarzystwie ogniowem 
w Poznaniu, a mebli i narzędzi wcale nie. Przypuszczają, 
że ogień podłożyła złośliwa ręka.

* Szamotuły. W przeszły piątek znikła nagle nie
spełna czteroletnia córeczka kowala Kaczmarka. Wszelkie 
poszukiwania pozostały na razie bezskuteczne. W sobotę 
wreszcie znaleziono zwłoki dziecka w rzeczce 8amie. 
Niezawodnie bawiło się ono nad rzeczką, która przepływa 
obok zagrody rodzicielskiój, i wpadło do wody, gdzie 
śmierć znalazło. Zwłoki jego popłynęły następnie z bie-

Zaślubiny Joasi“ i operetka Offenbacha

FABRYKA
papierosów i turecki oh tytuni

I. F. J. HOHENDZINSKI W DREŹNIE
zwraca Siaiownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych edno- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Spostrzeżenia metetroioglczne w Pnznnnm
— maju.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietraa.

9 Po połnd. 2
9. Wlecz. 9 

10. Rano 7

759.3
768.4 
757,8

Płn. lekki, 
spokojnie.
W. lekki.

dosyć pog.
pogodnie
pogodnie

+16,0 
+11,4 
+ 11,2

minimum + 4,2°

Telegram giełdowy.
Beylłn, 1C maja 1884 roka. (Kuna końcowe.)

8
Niem.8%poi.pań. 88 25 
Oonsol. F/j . . 107 80 
Consol. 8’/,% . 101 75 
Pora. 4°/q f°2 80
Pom.8ł/j7ohian. 88 40 
Pora, listy rent. 104 — 
Poznań, oblig. . 97 10 
Nowa Pozn. poż. 97 90 
Austr. banknoty 163 40 
Austr. renta srbr. 94 40 
Ros. banknoty . 219 20 
Ros. listy zastaw. 104 10 
Pols. 4l/ao/o 1-zas. 67 50 
Węg.4% renta zł. 97 30 
Węg.4% , kor. 91 50 
Austr. kred, akcye 212 40

Kurs z dnia 9
Pazenlca stałej.
na maj . . 137 25
r a wrzesień . . 139 75
Żyte stałej.
na maj. . . . 116 -
na wrzesień . . 118 25
9IŚJ rzep stałej.
na maj . . . . 42 20
na październik . 42 40
Okowita spok.
eksportowa . . 29 30
na mai. • . . 33 50
na czerwiec . . 33 80
na lipiec . . . 84 20
na sierpień . . 34 70
na wrzesień . . 36 20
spożywcza. . . —
Owies
na maj.... 183 50
Wypowiedziano:
żyta węcpii . .
okowity kw. ekp. 0,008

„ spoi. 0,000
Sijezeriu, 10 maja

Kurs z dnia 9
Pszenica niezm.
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
i tyła niezm. 
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
Oićj rzep. spok. 
na ma! . . . 
na wrzes.-pazdz.

134 50 
188 -

114 50 
116 -

42 25| 
42 26

10

187 76 
140 60

116 76 
119 75

42 30 
42 60

29 1C 
33 40
83 80
84 30 
84 80 
35 30 
48 90

134 75

1200
30,000
0,000
1894

10

135 - 
138 50

114 50
115 59

42 20 
42 -

Lombardy . 
Disconto com.

Usposobienie:
spok.

46 60 
187 50

9
88 10

107 90 
101 80
102 90
98 40

103 90
97 26
97 76

163 40
94 50

219 75
104 10

97 20
91 50

216 25
46 40

187 -

oku. (Kursa końcowe.)
9

Okowita spok.
w miejscu eksport. 28 60 
na mai . - . . 28 20 
na sierp.-wrzes. 80 —

Petroleam
w miejscu ... 9 05

10

28 20 
28 20 
80 -

9 06



ItAH X>OTOrletX*5BA.
Dnia 9 maja 1894 r., o 8 godzinie rano.

Stacje, Barvc
met?. Wiatr. Stan

powietrza.
Term
Cela.

Belmnllet ....
Aberdeen .... 
Chrystiansnnd , , 
Kopenhaga . . , 
Sztokholm . . . 
H&paranda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

760
763
759 
765 
762
760 
760 
760

l'łd.Zu 4
PId. 2
W.Płd.W. 3 
Pld.Z. 2
Z.Płn^l. 2

spokojnie. 
W.Płd.W. 1 
W. 1

pół zachm. 
pół zachm. 
bez chmur 
mgła
bez chmnr 
deszcz 
mgła 
zachm.

9
10

8
10

9
7

10
10

Cork. QuensL . .
Cherbonrg . . . 
Helder ....
Sylt»).....................
Hamburg . . . 
Świnoujście*). . . 
Nowyport1) . . . 
Kłajpeda . . .

764 
760 
763 
763
765 
765 
765 
763

ZPidZ. 4
Pld. 4
Pld. 2
Z.Pld.Z, 3
PłdZ. 1
Pld. 1
Z. 2
Z. 8

pół zachm. 
zachm 
pochmurno 
pochmurno 
pół zachm, 
pochmurno 
pogodnie 
bez chmur

10
13
11
11
13
11
12

9
Paryż.....................
Monaster .... 
Karlsruhe4) . . . 
Wiesbaden . . . 
Monachium . . . 
Kamienica , . .
Berlin4).....................
Wiedeń .... 
Wrecław . . . .

764
765
765
766
766
767
706 
766
707

Płd. 2
Płd.Płd.W. 1 
W. 3

spokojnie. 
W. 4
W.Płd.W. 1 
Z.Płn.Z. 2
1 łn.Płn.Z. 2 
Pln.Z. 1

zachm. 
pół zachm. 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
pogodnie 
bez chmnr 
bez chmur 
bez chmnr

12
11
U
10
12
11
18
12
10

Ile d’Aix ....
Nica.........................
Tryest ....

763
702
703

W.Płd.W. 2 
W. 1
W.Płn.W. 3

pogodnie 
bez chmur 
bez chmnr

11
18
18

’) Nocą deszcz, 
i grad. ') Nocą rosa.

a) Przed i po południu burza, deszcz 
*) Rosa. 4) Wczoraj burza,

(bea beciki) tow. opodat. 60-ta 40 80 mrk., 70-ta 20,00 mrk., maj 
60-ta 40,80, 70-ta 20,00, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo

wiedziana —mrk., w miejacn bez beczki 60-ta 40,30 mrk.. 
70-ta 20,00 m„ kwiecień 60-ta —.- m., 70-ta —,— mrk.

 Wrocław, 9 maja 1894 r. 

Postanowienia
miejskiój

depntacyi targów.

Z a 100 kilogramów
dężki 

naj- 
niż. 
MF.

naj-
wyż
MF.

Pszenica biała
Pszenica żółta 
Żyto ... 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . . 00 15

5u
40
10
00
00
00

średni lekki towar 
naj- ! naj- naj- I na,’- 
wyż-i niż. wy i. : niż. 
MF. MF. M F. MF

12 
12 
10

00 12 
00:12:50 
50,1400

! lu 11 00 
! îolnleo 
) 00,10:39 
. 50 10 00

I 12 OO 
112)00

Gospodarstwo, nanosi l przemysł.
(K) Pazaaft, 10 maja. (Sprawozdanie giełdowe)-! 
StanTpowietrza: pięknie.
Okowita: cicho.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —» miejsc..

Bydgoszcz 9 maja 48*4.
Pszenica 126—130 m., gatunek pośledni 120—124 m., 

najlepsza ponad notowanie.
Zyto 105—110 mrk., gatunek pośledni----- mrk.
Groch na paszę 120—180 in., wrzący 160—100 m
Jęczmień według jakości 116—120 mrk., dla bro

warów 121—180.
Owies 180—130 m.
Okowita 29,00 m.

■agdebnrg , 9 maja. — Cukier ziarnisty ezcl. 
work. 92% 13,00, cukier ziarn. ezcl. 88% 12,10. cuk. ziar. ezcl., 
76% Rendem. —,—. Drugi produkt ezc., 76% Randem. 9,20. 
Usposobienie: spok. fl. Rafinada chlebowa —,—, Ł Kańnada
chlebowa II------, mielona rafln. z beczką —,—, miel. Melis I
z beczką . Spok. — Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za maj 11,80— płac., 11,82% ląd., czer
wiec 11,76-- pł., 11,80-- żąd., lipiec 11,76— płc., il 80— żąd., 
październik-grudzień 11.40— płac., 11,42% żąd. Spok. Obrśt 
tygodniowy w cukrze nurowym —ctr.

Hambarg, 9 maja. — Okowita słabo, maj-<zerwiec 
18— żąd., czerwiec-lipiec 18% żąd., lipiec-sierpień 18% żąd., 
sierpień-wrzesitń 18’/s żąd. — Kawa good arerag. Santos za 
waj 83—, za wrzesień 74%, za grudzień 72—, za marzec 
70—. Uspos ibienie: potw. Obrót 16t)0 miechów.

TJoreryn. (Bes gwarancji.) O
(20' Berlin, dnia 6 maja 1894 r.
(Numera, przy których wygrana nieoznaczona w nawiasach 

wygrywają 210 marek.)
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Królewiecka loterya na konie, ikorzystne szanHe wysranych, ponieważ jest mniéj losów a stosunkowo wlecćj wysranych. Losy po 1,00 Mk., 11 losów za 1 
poleca generalna agentura Leona Molli' w Królewcu w Prusiech Wschodnich, jako też w POZNAlflU: Jnl. Ilar 

Lichtenstein, iï. Uendix, Max Brannn. BQF* Ciijjgzztezzie J3î mnj

3-
Wieś Czar

(1085) powiatu Gostyńs

W dniu wczorajszym o godz. 10% 
wieczorem zasnął w Bogu po krótkich 
cierpieniach, w 46 roku życia, ś. p.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 
12-go b. m. o godzinie 4-tój po południu 
z domu żałoby przy ulicy Rycerskiej 19.

Nabożeństwo żałobne odprawi się 
w kościele św. Marcina dnia 15-go b. m. 
o godzinie 872 rano. (1701)

O czem donoszą w ciężkim smutku 
pogrążeni

matka, żona z dziećmi
i rodzeństwo.

N abożeńst wo
nu czas

F ®

Najśw. Sakramentu °
Z rozkazu Najprzew. X. Arcybiskupa Gnleeźnlń- 

skiego i Poznańskiego ułożone
Str. 151 i IV. Cena za egz. 30 fen., z przesyłką 40 fen. 

100 egzemplarzy 30 mrk. z portoryum.
Poleca i odwrotną pocztą wysyła tylko za poprzedniem 

nadesłaniem należytości.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17.

Królewski fizyk na miasto Poznań 
i powiat Poznański zachodni

Dr. W. Panieński
mieszka przy ul. Fryderykowskićj 19, 

i przyjmuje od 8*—-10 rano.
I.

w
Apteka Jagielskiego

Poznaniu przy Starym Rynku nr.

Dnia 9 maja we Lwowie powołał Pan Bóg do 
Siebie w 56-tym roku życia po ciężkiój i długiój 
chorobie, opatrzoną śś. Sakramentami,

zakonicę Serca Jezusowego,
O westchnienie za jój duszę prosi tych, którzy 

ją znali i kochali, (1702)
rodzina,

Jutro w piątek o godz. 8-raój rano odprawi się 
w kaplicy Arcybractwa Adoracyi Najśw. Sakramentu 
(Plac Królewski nr. 1) Msza św. za spokój duszy 
ś. p. Matki Józefy Chłapowskiój.

trzysta hektarów obejmująca, położone 
kolei żelaznej w Gostyniu i Poniecu 
szego o piętnaście, a od drugiego o 
legła, ma być na dwanaście po sobij 
wydzierżawioną. O warunkach dzier: 
można u Panów Padzców sprawiedli 
skiejro w Lesznie, Trąmpczyńsk 
Meissnera w Kościanie i w Cza

Lejamia żelaza i fatryf J. MOEGELIN w
§

WetomjDKtomst»], Szanomyii Tow arzystwoai 
Bractwu, Don tościola i W Paro

polecam najuprzejmiój moją
artystyczno-przemyslowę szkolę i pracownię 

_ , „ J wszelkich przyborów kościelnych,
g 0 3 w którśj podejmuję się umiejętnie za przystępną cenę uczynić 

-SA o mp. zadość najwybredniejszym wymaganiom. (1570)
Przedewszystkiem wykonuję wszelkiego rodzaju

S 11 sztandary i chorągwie, kapy, ornaty i stuły, 
a il ® S bursy, welony, zasłonki i sukienki na puszki

a g ąs -s " oraz wszelką bieliznę kościelną.
U 1 Helena Cwojdzińska, nauczycielka,

przez żeńską akademię przemysłową w Wrocławiu dyplomowana.
Stary Rynek (i (dom p. Pfitznera.

65-a 2 a 
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K. Ignatowicz
Poznań, Wrocławska ulica nr. 40.

towarów, krótkich, białych, 
galanteryjnych.

fabrykuTelizny.
Poleca po cenach rzeczywi-, 
ścle bajecznie nłzfctch swe 

artyKuły i wyroby.

Rycerska ulica 2' 
poleca do urządzeń handl 

kolumny, filary, podpory i r 
wystawnych, schody żel., k

Zamówienia uskutecznia się w najkró’ 
Prócz teęo wykonuje się

. enia stajem
dla koni, bydła i niero;

Kysutiki, kosztorysy i obliczenia 
(1495) wykonuje się bezplatni\

41,

poleca własnego wyrobu: (1082)
Wino pepsynowe wedle przepisu Dr. Jerzykowskiego w butelkach 

po 1. 2,25 i 4 mk.
Wino Condurango w butelkach po 70 fen., 1,40, 2,00 i 5 mk. 
Wino z Chiny w butelkach po 1, 1,50 i 3 mk.
Wino z Chiny z żelazem po 1, 2 i 4 mk.
Koniak żelazisty (Cognac ferrugineux) po J, 2, 4 mk.
Rnski spyrytus przeciw reumatyzmowi, w butelkach po

60 fen. i 1 marce.
Pigułki rumharbarowe z najlepszego Schensi rumbarbaru pu 

dełko po 60 fen.
H16d żywokostowy, jako i koperkowy na kaszel i na chrypkę 

w butelkach po 50 fen.
Karmelki słodowe z czystego słodu wyrabiane, w paczkach po 

25 fen. i pudelkach po 50 fen.
Maść Dr. Mateckiego przeciw piegim w słojkach po 1 m. 
Mydlą do konserwacyi płci, jako mydło Brzozowe, liliowe, smo

łowe, siarczane z sodą, i bez sody, w Krankenheil Tolz wyrabiane.
Wszelkie specjalności niemieckie, francuskie

i angielskie.

Wiel. Duchowieństwu
polecam wielki 1 urozmaicony 
wybór sprzętów kościelnych 
jako to: Monstrancye w różnych 
stylach, puszki do komunikan
tów i hostyi, kielichy z pate
nami, naczynia do Olejów św., 
pateny do chorych, ampułki, 
kropidła, kociełki do wody świę
conej , nowego systemu 
lawatarze i naczynia 
do chrztu, łódki do kadzi
dła, krzyże różnej wielkości na 
ołtarze i klerce do procesyi, 
lampy kościelne (wieczne) I przed 

EjarasH obrazy, lichtarze z bronzu, mo
siądzu i alfenidy, kandelabry, dzwonki harmonijne, żelaza do wypiekania 
hostyi i wykrawacze do tychże i t. d. Szczególną nadto zwracam uwagę 
na górą umieszczony rysunek bardzo pięknych i praktycznych trybularzy 
z ulepszanym kociełklem, które pomimo największego rozpalenia węgli nie 
podlegają tak prędkiemu zniszczeniu, jak trybularze dawnego systemu. — 
Stare trybularze przyjmuję 4» przerobienia boclełka na sposób ule 
pszouy, wszelkie inne reperacye, posrebrzanie i odnawianie starych sprzę
tów kościelnych wykonuje w czasie najkrótszym po cenach przystępnych.

J. Stark w Poznaniu,
Wilhelmowska ulica nr. 21.

specyalny skład wyrobów platerowanych 
(1686) ■ sprzętów kościelnych.

własnego palenia nie glazurowane 
kunsztownie, czyste w smaku po 180 
fen. i 2 M. bardzo przednie. Wielki 
wybór kawy surowój, także mię- 
szanki Karlsbadzkie po 140, 160

160 fen. poleca (1698)

J. N. Leitgeber.

Na bardzo dobrą posadę
poszukuje się

z doborowemi świadectwami. Blii- 
szój w adomości udzieli Efcspe-
dycy» Kur. Poin. pod nr. 1094.

■

d

H
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Łaskawym względom Wielebnego I)u- 
cliowieństwa i Szanownego Oby
watelstwa poleca swój (1045) H

© 
u

kufry, walizki, torby,
portmonetki, szelki, kieszonki do li

stów, pieniędzy i cygar
własnój roboty poleca (1008)

WOŁMEWICZ,
siodlarz-kieszeniarz w Bazarze w suterynach.

Na sali Lamberta 
W aledzlelę 13, w poniedziałek 14 

I we wtorek 15 maja 
tylko trzy sensacyjne 

przedstawienia pp.

HOMES

Hotel Berliński 14»

w Poznaniu, Wilhelmowska 3.
“ " “a

1.
Pokoje włącznie usługi i oświetlenia od 

2,00 Mk. począwszy, table d’hôte po 1,50 
Mk., potrawy à la carte każdego czasu, © 
wina, piwa i likwory w doborowych L 
gatunkach po cenach jak najtańszych____________

o

M o j e
ślązkie górskie póipió- 

tna i piótna czyste
rozsyłam kopę 83% metra około 

60 ślązkich łokci
od 13 Marek począwszy. 

Speeyalny katalog wzorów 
wszystkich artykułów płó
ciennych, jako to: powłok na 
pościel, julette, drellszków. 
ręczników, chustek do nosa, 
obrusów, satlnu, walisu, 
zlęuć-barchanu 11. d. i t. d.

rozsyłam franko. (1279
J. Gruber w Głogówku

Ober-Glogau 1. Schl.

Za redakcją odpowiedzialny Autoni Fiedler z Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Onrazkidol. Komunii it.
wielkość 22X31 cm. pięknie wyko
nane po mrk. 10,00 za 100 sztuki 
wysyłają odwrotnie (1605)

S. Bendlewicz i Sp.
____ w Pleszewie.
K. Nowakowski

w Inowrocławiu

poleca CYtwJLRA. hamburg- 
8 kie, bremeńskie i importowane ha- 
wańskie w wielkim wyborze po ce 
nach przystępnych. (1569)

Zamówienia pozamiejscowe usku- 
tecznia się franko.

1
i panny J. Davenport.
Niezbadane doświadczenia spiryty
zmu, 8omnambulizmu, anamnestyki, 
przekazywania myśli i wywierania

wpływu na wolę człowieka.
Pierwszy raz w Europie

Meliin wiizema.
Sala otwarta o godz. 7%. Począ-, 
tek przedstawienia o godz. 8. I

Krzesła po 2 Jlk., I miejsce 1 Alk.,I 
II miejsce i galery a 50 fen. Biletów! 
nabywać można u pp. Bote & Bock: 
a jeżeli tam zamknięte u p. 6. Ho-

mes w Hotelu Myllnsa
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